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zywy, 
„Tydzień” wychodzi w każdą niedzielą 


? zdodatkami w razie potrzeby we wtoraki w piątek. 
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3 
N 


MYUYLLUGEUYUUYWYI 


na kwartał. 
Pojedyńczy numer kosztuje $ kop. 
Cena ogłoszeń od wiórsza lub za jego miejsce 
3 po kop. D, za następne po 4, 3i 2 kop. w miarę € 
) ilości powtórzeń, $ 
Tananan annanann annnnnnnannannannnji 


anannnnan nis. 


TYDZIEŃ. 


PETROROW dnia 8 marca (24) lutego 1874 r. 


ROK TI. 


YULYGYGUWLGUWOWYUUGWYWYWYWYY UŚ E 


Cena kwartalna: 

W Petrokowie w księgarni L. Kokna „75 £ 
w Warszawie w księg. M. Orgelbranda ) °P- 72 ¢ 
z przesyłką pocztową rs. 1 kop 10. £ 
Prenvwerować można nadto wa wszystkich $ 
księgarniach krajowych. 5 
Adres redakcyi— Autoni Porębski w Petroko- 

3 wie. Stacyja kolei żeleznój, $ 
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Treść: — Miodzi hwiarze przez W. 


Wystawa rolnicza — program. — Oale 


MŁODZIEŻ SZKOLNA 
T 
LICHWIARZE. 


W mieście naszóm, od dawnych już czasów 
gromadzi się dość znaczna liczba uczącćj się mlo- 
dzieży, któréj postępowanie, czynności i wszystkie 


warunki otoczenia silnie obchodzić nas muszą, 
jako zapowiednia  przyszłój ich obywatelskićj 
działalności. Już niejednokrotnie w ich interesie 


odzywał się „Tydzień”: dziś, mając na celu również 
ich dobro i ściśle z tém połączony interes ogółu, 
dotkniemy jeszcze jednój kwestyi. 

Dziecko oddane na naukę do gimnazyjum 
lub innéj jakićj szkoły, będąc oderwane od rodzi- 
ców i wprowadzone w nowe zupełnie życie, nad- 
zwyczaj łatwo ulega wpływowi zbliżonych do 
niego wiekiem lub tóż umieszczonych razem na 
staneyi kolegów. Zbliżenie takie jest nieuchronne, 
poniekąd nawet pożądane, gdyż ono tylko zastąpić 


może chłopeu dawne związki rodzinne, i w nićm | 


tylko może on sobie urobić samodzielny charakter. 
Z kolegami chłopiec przestaje być dzieckiem, a za- 
czyna być człowiekiem, od nich nabiera dobrych 


lub złych narowów, od nich uczy się radzić sobie | 


w potrzebie. Jeśli więc chłopiec nie jest silnie 
przenikniętym zasadami moralnymi, jeśli opieka 
tutaj nad nim nie jest wystarczającą, a trafi jeszcze 
na zły dobór towarzyszów, możemy być pewni, że 
ulegnie ich wpływowi; od nich wyuczy się próż- 
niactwa, marnotrawstwa, 8 bodaj czy i nie gor- 
szych jeszcze rzeczy —i wszystko to zostajemu naj- 
częściój już na całe życie, Ohłopiee widząc swych 
kolegów tracących pieniądze, chce im także dorów- 
nać, a jeśli zabraknie zasiłków rodzicielskich, 
usłażny koleżka zaraz nastręczy jakiego speku- 
lanta, który na zapotrzebowanie daje parę złotych 
lub rubli. Rozumie się najprzód na zastaw idą 
do tego dobrodzieja książki, potóm ubranie, gdy zaś 
i tego zabraknie poczeiwiee ów przyjmuje nawet i 
pościel. 

Mniejsza ta o straty materyjalne bo te naj- 
łatwićj się powetują i zwykle nie są tak wielkie, 
mniejsza nawet, że zastawiwszy książkę, musi 
pożyczyć jój od kolegi, ale to jest rzeczą ważną, 
że gdy zbraknie przedmiotów do zastawiania, 
chłopiec niejednokrotnie popehniętym jest do ha- 
niebnego czynu — podbierania swoich towarzyszów; 
że wchodzi na drogę marnotrawstwa, z którćj powrót 
niełatwy; że nakoniec, otrzymane na zastawy pió- 
niądze, zawsze obracane są na niepotrzebne, a 
często na niemoralne wydatki, 

Dziwnóm tu jest obojętne zachowanie się ro- 
dziców: najczęścićj dadzą oni synowi napomnienie, 
mniój lub więcój ostre, i rzeczy powykupują opła- 
ciwszy sowite procenty, — a synek potóm broie na 
nowo w lichwiarskie szpony, które same mu się już 
nastręczają widząc tak dobry interes. A jednak 
tak łatwa jest droga ukrócenia podobnych bez- 
prawnych pożyczek; potrzeba tylko wnieść skargę 
do sądu, m sprawiedliwość będzie wymierzoną i 
wyrok odstraszy wielu następnych konkurentów 


— Wiadomości miejscow: 
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—Z Monachijum przez B. Gr. 


iadomości handlowe. Ogloszenia. 


do wyzyskiwania i gubienia przyszłości niedoświad- 
czonćj młodzieży. Co może wstrzymywać od uda- 


nia się tą drogą? Czy mylne pojmowanie nazwy 
oskarżyciała — czy niechęć poniesienia wydatku 
na zakupienie stempla i ambarasu na stawienie się 
w sądzie? Nie wiómy. W każdym razie według 
nas jest to najfałszywićj zrozumiany punkt honoru, 
najgorzćj pojęte dobro swego dziecka i najnieroz- 
sądniójsza oszczędność, — takie tóż postępowanie 
rodziców jest godnóm najsurowszego potępienia. 

Inaczćj zapatrywał się w podobnym wypad- 
kup. N.N. mieszkaniec jednego z miast okolicz- 
nych, co, dla przykładu, przytaczamy, W styczniu 
roku zeszłego, wniósł on prośbę do magistratu o 
odebranie od wielu tutejszych handlarzy róż- 
nych przedmiotów, pozastawianych u nich przez 
syna skarżącego, co że okazało się prawdą, magi- 
strat od wskazanych osób rzeczy odebrał, a win- 
nych odesłał po ukaranie do sądu. 

Dlużnik, mający lat 18, podał w sądzie: że 
w 1870 r. zastawił u zegarmistrza X, dywanik za 
kop 50, którego dotąd nie wykupił, w tymże cza- 
sie zastawił za rubla u kupea Y. toaletkę jesionową; 
wr. 1871 zastawił u szewca, niewiadomego mu 
z nazwiska, palto syberynowe za rs, 5, Za €0 za- 
płacił w ciągu 2-ch miesięcy rs. 1 kop. 50 procen- 
tu, Za poradą znów starozakonnego N., zezna- 
jący udał się do furmana Z., który palto jego od 
owego szewca za rs. 6 kop. 50 (razem już z no- 
wym procentem) wykupił, a właścicielowi dodał 
jeszcze rs. 2 kop. 50, zatrzymując palto przy sobie 
na pewność zwrotu wyłożonych pićniędzy. Prócz 
tego małoletni napisał mu rewers na rs. 11,a 
stręczycielowi N. za faktorne (przy tak dobrym in- 
teresie!) z owych rs. 24 dał jeszcze rabla, Wr. 
1872 tenże sam zeznający zastawił algierkę mał- 
pami podbitą u starozakonnego Q. za rs. 1, Na 
dwie zaś poduszki, kołdrę i prześcieradło dostał 
rs. 1 kop. 40 oł wspomnionego wyżćj poczeiwego 
faktora N. 

Wszystkie powyższe rzeczy p. N. N. ojciec 
małoletniego z zastawów poodbierał. 

Owwinieni tłómaczyli się tak: 

Zegarmis(rz X, utrzymywał, że małoletni przy- 
niósł raz do niego zegarek do naprawy, a gdy na 
drugi dzień nie miał czóm zapłacić za naprawę—20- 
stawił dywanik, który musiał przyjąć na powność 
swćj należności, 

Kupiec Y. zeznał, że przed rokiem przybył do 
jego sklepu nieznany męzczyzna, a po wybraniu 
potrzebnego mu towaru, gdy przy zapłacie zabra- 
kło mu rs. 1, zostawił toaletkę, jaką miał przy 
sobie, mówiąc, że zaraz rubla odniesie, a toaletkę 
odbierze. Q. przyznał, że na fntro małpie pożyczył 
rs. 1, ale sądził, że dłużnik jest pełnoletnim. 
Furman 2. przyznał również, że za wstawieunie- 
twem faktora N. pożyczył na palto syberynowe 
rs. 11, na co odebrał rewers z obietnicą jeszcze 
paru złotych procentu. Uważał zaś pożyczającego 
także za dorosłego. Stręczyciel N. tłómaczył się 
również, że dłużnika uważał zawsze za pełnole- 
tniego, wyglądał bowiem na mężczyznę, przyznając, 
że pośredniczył mu w pożyczeniu pióniędzy Od 


furmana Z., oraz że sam przyjął od niego na zastaw 
poduszkę, kołdrę i prześcieradło, 

Sprawa ta sądzoną była w sądzie tutejszym w 
d, 14 (26) lipca r. z. i wszyscy wymienieni podsą- 
dni, zgodnie z wnioskiem podprokuratora królewskie» 
go, skazani zostali na osadzenie w wieży po mie- 
sięcy dwa. 

Podaliśmy przykład powyższy, dla zwrócenia 
bacznćj uwagi czuwających nad młodzieżą, a zara- 
zem wskazania w danym razie najprostszój drogi, 
jaką bez wachania się udać się winni rodzice czy 
opiekunowie małoletnich celem ukrócenia nadużyć 
lichwiarskich, ułatwiających TE chłop- 
com naganne marnotrawstwo, 

W. M. 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 


y = W niedzielę d. 15 marca wykonano w kościele 
po-pijarskim „Mszę” Józefa Haydu'a, a na oferto- 
ryjum „O Władco Świata,” St, Moniuszki, 

v = J. W. ks, kanonik Floryjan Kosiński, Admini- 
strator dyjecyzyi kujawsko-kaliskićj, proboszcz tu- 
tejszy, przybył w d. 16 b, m. z Włocławka do na- 
szego miasta, jak wnosić należy, na dłaższy pobyt, 

W d. 3 (15) lutego r, b. Paweł Natkańczyk 

jauin z wsi Mała Wieś w gminie Żytno w 
powiecie nowo-radomskowskim odebrał sobie życie 
przez poderżnięcie gardła. ` 
= W d. 17 lutego (i marca) r. b, w otworze świ- 
drowym na gruncie Kazimierza Stuczeń, we wsi 
Wojkowice Komorne, w gminie Bobrówniki w po- 
wiecie bendińskim, znaleziona w głębokości 170 stóp 
10 cali pokład węgla kamiennego grubości 2 stopy 
i 2 cale. Poszukujący p. Gustaw Biler, pełnomocnik 
księcia Hugona Hohenloego zawiadomił ò tém 
właściwą władzę i wskutek tego 3 (15) kwietnia r. 
b. sporządzonym będzie na gruncie prawem wy:na- 
gany protokół. 

KONCERT. Panna Wiktoryja Degen, śpió- 
waczka (mezzo-sopran), z pięknego głosu i śpiewu 
dawszy się poznać naszćj publiczności podczas kon- 
certu danego 6 grudnia r. z. dla wsparcia biednych 
uczniów, zachęcona przez osoby ceniące talenty i 
nieobojętne dla sprawy ich kształcenia, by zebrać 
fundusz potrzebny wtym celu, stósownie do pro- 
jektu wyszłego z miasta i wyrażonego w M 49 Ty- 
godaia z r. z. dała na swoją korzyść koncert d 14 
b. m. w teatrze, bezpłatnie ofiarowanym przez wła- 
ściciela, przy współudziale bezinteresownych arty- 
stów miejscowych i amatorki panny Józefy Sząt- 
qer.—Liczne zgromadzenie publiczności przedstawi- 
ło nam z pięknéj strony mieszkańców miasta i okos 
licy, jako gntowych zawsze do czyniego poparcia 
tego wszystkiego co piękne, użyteczue i oo dla 
kraju rokuje dobre nadzieje, 

Koncert rozpoczęła uwertura z opery „Mari- 
tana,” wykonana na fortepijanie przez pannę Szan- 
cer i pana Kobnskę —po niej slyszeliśmy dwa śpie 
wy koncertantki, „„iwiąciarka Floreneka" i „„Ro- 
mans Racheli" z opery „Żydówka” które przepla- 
tały: „Allegro” z 7 koncertu Rode'g., odegrane na 
skrzypcach przez p. Horalka i „Modlitwa Św. Ce- 
cylii” Guonod'a na skrzypcach, fortepijanie i orgm:s- 
lodykonie (p. p. Horalek, Benduski i Koboska). 
Dragą część koncertu stanowiły: „Polonez" Szope- 
na ua 4 ręcę. wykonany przez p. Szaocer i p. Ben- 
duskiego; „Spiów Siebla” z Fausta (kono.); Duet na 
skrzyp i fortepijan z tematów węgierskich i 
kich przez Beriota (p. p. Horalek i Ben- 
duski); „Cavatina” z opery „Łucyja z Lamermoru" 
(koncertautka) muzyka Moniuszki; „Adagio” 2 sym= 


fonii Mendelsohn'a— Bartoldy na fortepijan na 4 ręce, 
i orgmelodykon, — i śpiów „Zawód” muzyka Mo- 
niuszki (koncertantka).— 

Popis kóncertantki, czy to w lżejszych czy | 
w poważniejszych utworach, przekonał v rozległćj 
skali jój głosu, o sile i wdzięku jego, tudzież o 
sumióhnóm traktowaniu sztuki, i utwierdził nas w 
tém przekonaniu, że panną W. Degen, przy dalszój 
pracy i dobrym kierunku, może się wyrobić na 
użyteczną artystką opery, która od niedawnego 
czasu zaczęła się rozwijać pa scenach prowineyjo- 
nalnych lwowskiój, poznańskićj i innych i dalszego 
powodzenia swego i rozkwitu tylko od krajowych 
spodziówać się może talentów, 

Publiczność przyjmowała koncertantkę rzęsi 
stymi oklaskami i licznómi  przywoływaniami, 
Śpiew „Zawód” Moniuszki swoją czarowną prosto- 
tą i prześliczną ewojską melodyją zachwycił słu- 
chaczów i był na żądanie powtórzony. — 

Pan A. Benduski od lat 5 wśród nas stale 
zamieszkały, nauką swoją nad podniesieniem sztuki w 
naszóm mieście gorliwie pracujący i niosący zawsze 
chętną i bezinteresowną pomoc koncertantom, na 
wieczorze 14 b. m, miał nową sposobność pokazania 
swój gry odznaczającćj się wykończeniem, precy- 
zyją i prześlicznóm frazowaniem, a niedosyć tego 
że należał do daetów i tercetów, ale nadto cały a- 
kompanijament dla koucertantki z właściwą sobie 
umiejętnością wybornie prowadził. 

Pam Horalek. skrzypek utalentowany z całóm 
poszanowaniem dla sztuki i artystycznóm wykoń- 
czeniem kilka razy występował w tym koncercie 
z wielkióm zawsze zadowoleniem słuchaczów: — 
szczególnićj podobał się duet z tematów narodo- 
wych węgierskich i styryjskich kompozycyi Ber- 
iot'a wykonany przez p, p. Horalkai Benduskiego, 
który na ogólne żądanie powtórnie został odugra- 
ny z calą procyzyją i nieporównanyu wdziękiem. 

Pan Koboska zdolny nauczyciel i biegły wir- 
touoz grą swą na fortepijanie i orgmelodykanie 
przyczynił się niemało do wypełnienia tego wy- 
konaniem i celem pięknego koncertu, w którym 
chętny udział brała także odznaczająca się zdolno- 
ściami i pracą amatorka panna Józefa Szancer, 

= Niezbyt dawno donosiliśmy czytelnikom na- 
szym o odozytach mających się odbywać peryjo- 
dycznie w Sieradzu—obecnie korespondent nasz z 
* Qzęstochowy, powiadamia nas © urządzeniu tamże 
odczytów stałych co niedziela. Zawiązały się one 
za staraniom członków komitetu resursy często- 
chowskiój, z przeznaczeniem dochodu w 4 na osady 
rolne, w 4 zaś części na zapomogę dla bićdnych 
uczniów miejscowój szkoły. Jak widzimy więc i 
cel piękny i środek odpowiedni mu i doniosły. 
Podzielając wszakże w tym względzie zdanie na- 
szego korespondenta, nie możemy nie podzielić i 
zarzutu, jaki tym odezytóm stawia, a mianowicie 


niezbyt odpówiedniego wyboru przedmiotów. I tak 
piótwszy odczyt wypełniony miał być rozwojem 
teoryi baówina, drugi o wiele już stósowniejszy 
dziejami twórzenia się kuli ziemskićj, trzeci trakto- 


wać ma znów o astronomii popułarnćj, — reszta nie- | 


wiadoma nam dotąd. Otóż korespondent nasz i 
słusznie, znając zasoby umysłowe miejscowćj pu- 
bliezności wnosi, że właśnie wyborem podobnych 
przediniotów, za nadto ponad poziom ególnój wiedzy 
wzniesionych i zbyt od powszednich spraw małego 
miasteczka odskakujących — przy piórwszóm zwła- 
szoza zastósowaniu odczytów jąko środka dobroczyn- 
nego, nietylko można nie zainteresować ogółu pu- 
bliczności, ale nawet, wbrew celowi, zcza:em stano- 
wozo do odczytów zniechęcić. Mimo bowiem, że 
wymowa p. dr. Erlickiego, piórwszego prelegenta, 
zyskała zgromadzonych uznanie, mimo że i inni 
dorównać mu są zdolni, a odpowiednich przedmio- 
tom słuchaczów gromadka się znajdzie, zawsze je- 
dnak liczba ich stósunkowo do ogółu ludności jest 
strasznie za mała i niedostateczna. 

Odczyty małomiasteczkowe prócz oznaczone- 
go, dobroczynnego jakiegoś celu, którybyśmy jak 
tu nawet drugorzędnym nazwali, osiągać winny i 
bezpośredni a wyższy i donioślejszy może—szórze- 
nie wiedzy wogóle ludności, krzewienie zamiłowania 
nauki. Piórwszego od wyżyn się nie zaczyna— 
drugiego abstraktami nikt wzbudzić nie zdoła. Co 
powiedzielibyśmy o budowniczym, znane to oddaw- 
na porównanie, któryby wspamiały strop wznosić 
zamierzał tam—gdzie podwalin nióma? 

Korespondent nasz jest zdania, i nie możemy 
nie pisać się na nie, że odczyty prowincyjonalne, 
małomiasteczkowe niepowinny przybićrać treści a 
nawet nazwy prelekcyj ex cathedra wygłaszanych— 
zakres ich iuny,skromniejszy o wiele, niemuićj wsze- 
lako arcyważny, a wpływ ich głęboki i pożądany. 
Nie pole to popisu, ale sumiennćj, serdecznćj a ro- 
zumnój pracy:—nie rozgłosu też lecz pożytecznych 
plonów na nióm szukać należy. Przy dobrój woli 
ludziom wykształconym ziarn do posiewu nie brak 
nie —dość rozejrzćć się wkoło siebie, —wybór nie- 
trudny, — przedmiotów do nauczającój pogawędki 
mnóstwo, (*). i 

= Na „Stypendyjum Kopernika” przesłali: 
M. S. rs. 1 k. 50.—Julija Wyszewska 50 kop.; 
X. X. w miejsce zbytkowego wydatku rs. 5, 
W jednóm ż pism warszawskich mylnie przy- 
toczono, że na powyższy cel ofiarowali rs. 50 
uczniowie miejscowego gimnazyjum, sumę ta- 
ką bowiem przesłała szkoła prywatna p. Ja- 
kuba Popowskiego, t. j. przełożony, nauczy- 


() Drugi list, który w tój chwili odebraliśmy, donosi 
ham, że odczyty w Częstochowie do dalszego czasu odłożone 
zostały. z 


VERBA VERITATIS 


DLA PROPAGATORÓW ŻEŃSKIEJ EMANCYPAOYI. 


Muliebre bellum. 
Cicero. 


Nie zamierzam bynajmnićj zdejmować za- 
słony z przeszłości, aby wywołać na scenę bohato- 
rów owój emancypacyi, która ongi tak fantastycznie 
była reprezentowaną w klubach, teatrach, kawiar- 
niach i na jarmarkach przez bałagulską tężyznę, 
chcę tylko zastanowić się chwilkę nad szumnym po- 
tokiem dysertacyj o emamcypacyi żeńskićj, która 
u nas, tak jak i gdzie indziej, stała się od kilku lat 
najdraźliwszą kwestyją spółeczną. 

Zmany uczony angielski John Stuart Mill do 
ostatniśj prawie chwili życia swego pracował nad 
rozwiązaniem téj kwestyi, pracują nad nią dotąd 
jeszcze także niepośledniego znaczenia powagi: Ju- 
les-Simon, Holzendort, Fanny Levald, Prądzyński, 

więtochowski i t. d. Cui bono?... 

Przypominam sobie, z jak szczóróm wewnętiz- 
nóm zadowoleniem słuchano mię (a w liczbie słu- 
chaczów były nawet indywidua z uciętym warko- 
czem), kiedy czytałem, drukowaną w Gazecie Pol- 
skiój, rozprawę Antoniego Nowosielskiego „O kive- 
atyi kobiócćj”,—słacham, mówię, ze szczóróm, nienda- 
ném zadowoleniem, bo w tćj rozprawie prósto i naj- 
dobitnićj wskazano, co przystoi kobiócie i jakićj 
ona tak w dziewiczym jaki małżeńskim stanie ina 


się oddawać pracy, aby uzyskać miano wzorowój 
niewiasty chrześcijańskićj, 
A czyż nie pora przyjść już do finału w tym 


bardziój umiarkowany pogląd na ten przedmiot nie- 
mieckich arbitrów może i powinien zadowolić nas 
ostatecznie, Praca dla wszystkich! —oto godło nie- 
mieckich pisarzów w kwestyi żeńskićj, 

Zdaniem ich wolny i niczóm nieograniczony 
wybór takiego rodzaju czy to fizycznój, czy umy- 
słowój pracy, do jakiej in pelto uczuwa się powo- 
łanie, stanowi właśnie tę jedynie możebną emancy- 
pacyją, którćj płeć żeńska może i powinna żądać 
od męzczyzn. Dla tego twierdzą oni, wypada na 
samprzód obręb pracy kobiecój rozszórzyć o tyle, 
o ile na to okoliczności, oraz rodzinne i spółeczne 
stósunki kobióty pozwalają a potóm przygotować 
ją elementarnie do nowćj karyjery stósowném wy- 
chowaniem i ukształceniem. O różnicy w zdolno- 
ściach męzczyzny i kobićty, tak fizycznych jak i 
umysłowych, nióma tu co gadać; magister rerum— 
potrzeba, —dobrowolna praca i współzawodnictwo 
wszystko potrafią zrównać i do jednego sprowadzić 
mianownika, Wszakże gdy zapytają nas: azali nie 
ucierpi na tém powołanie kobiéty pod względem 
naturalnym i estetycznym? To tego nie będziemy 
w stanie rozstrzygnąć teoretycznie, a priori, ani 
twierdzącym ani przeczącym sposobem. To tylko 
jedno nie podlega wątpliwości, że najpiórwszym i 


ciele i uczniowie, jak to było wymienionóm 
w JE 5 "Tygodnia. 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z Odessy 6 marca. 

W chwilach śnieżnych zawieruch, lub słót 
zimowych kiedy to płaty śniegu na wpół z deszczem 
zasłonią cały horyzont, zwykłe mieszkańcy półno- 
cy przenoszą się w marzeniach swoich w strony po- 
łudnia, gdzie wyobraźnia ich tworzy istny raj, w 
którym nierozłącznie przedstawiają się ciepłe promie- 
nia słońca i zieleń cudowna. Można być pewnym, 
że w tój chwili mieszkańcy chłodnych okolie prze- 
pełnieni takiómi blogiómi myślami. A jednak i 
mnie mieszkańca poludnia także prześladuje tu my il 
podobna, wypatruję przyjścia tego ciepłego słońca, 
które nas przyzwyczaiło, aby już w połowie lutego 
cieszyć się piękną i prawie wiosenną pogodą, Tym- 
czasem niestety, północ nić ma co zazdrościć połu- 
dniówi. Tu zdaje się, że zima zaczęła dopióro pano- 
wać, morze zamarznięte jak oko sięgnie, mroży zaś 
i mroźne wiatry męczą nas okrutnie i psują piękną 
cerę odeskich piękności, które chemłyby odetchnąć 
świeżóm powietrzem południowóm, po ciągłych ba- 
lach i innych nużących zabawach zapustnych, któ- 
re, mówiąc w nawiasie, zakrawały wtym roku tro- 
chę na tak zwane chude bale, Ło bankructwo i u- 
padek handlu dla wielu był na przeszkodzie do we- 
sołego szału. Swietnością się odznaczył szezególniój 
bal, dany na pożegnanie nieodżałowanego naczelnika 
kraju Gen. Kotzebue, a razem na korzyść ubogich stu- 
dentów. Sala tutejszój bursy była przepełniona, ca- 
ły odeski beau-monde tam się znajdował, wśród 
którego jaśniała jako królowa balu p. Ł. bawiono 
się wesoło aż do poraunój jutrzenki, pięknych ko- 
biót było niemało, a twawzyczki ich nie nie traciły 
przy naturalnych kwiatach, którymi obficie sala byłe 
otoczona. Na tym wieczorze, bawiący się doznali 
jedućj więeój niezwykłój przyjemności, w widoku 
bijącćj w sali fontanny, ślicznie urządzonćj pośróu 
kląbu zieloności:—jest to piórwsza fontanna z prze- 
prowadzonćj do Odessy wody dniestrowćj. Jednóm 
słowem bal w rezultatach był świetny, bo potężny 
zasiłek pióniężny przybył dla uezącój się młodzie- 
ży; liczba którój, w ostatnióm dwuleciu, tak zwiększyła 
się, że pomimo otworzenia jednego realnego gimna- 
zyjum i dwóch progimnazyjów, przy dawniejszych 
dwóch klasycznych gimnazyjach i dwóch takichża 
progimnazyjach, mimo licznych pensyjonatów i szkó- 
lek pomieszczenia nie znajduje. Taki prąd nauko- 
wy jest nader pocieszającyim, gdyby tyko był trwi - 
łym i wynikiem potrzeby dncha,. a nie interesu. — 
Przy nowój ustawie o powinności wojskowćj, oświa- 
ta tóż znaczny krok naprzód zrobi, — osobliwie od- 


——-——LALŁLL RLZ Z ZZ DDD 


najważniejszym obowiązkiem kobióty jost— ob: - 
wiązek macierzyński. Patrząc na to, jak ena speł- 
mia ten święty obowiązek, możemy twierdzić s 
pewnością, że kobióta głównie przyczynia się tak do 
wzrostu jak i do upadku swego narodu, a nawet i 
całego człowieczeństwa, którego zdrowie, zamożność 
i szczęście bezpośrednio zależą od macierzyńskiego 
wychowania i od miłości rodzinnćj, ugruntowanój 
na związku małżeńskim. 

Zgadzając się przeto po większój części z po- 
glądem niemieckich pisarzów na kwestyją kobićcą 
możemy bez skrapułu, chociażby tylko dla zabawy 
czyteluików Tygodnia, przejść do różnych ekscen- 
tryczności, jakie nam w tym przedmiocie podaja 
prasa zagraniczna, W Anglii, jak wiadomo, po- 
częto już seryjo traktować o tém, że się godzi i na- 
wet wypada koniecznie dopuścić kobiety do uczest- 
nictwa w parlamencie. Jedni chcą, aby dla nich 
był otwarty wstęp do izby lordów, drudzy pra- 
gną usadowić je na ławach izby gminnój, Ważna 
ta kwestyja w liczbie innych była roztrząsaną na 
meetyngu, który się odbywał w Londynie dnia 6 
czerwca r.z. pod prezydencyją sławnego filantropa 
Bowringa. Zauważmy tu mimochodem, że chociaż 
John Bowring znakomite zajmuje miejsce w gronie 
filantropów, to jednak nie przeszkadza mu bynaj- 
mniój sprzedawać opijum chińczykom; a zresztą an= 
glicy nie zwracają nigdy uwagi na takie fatałaszki, 
Otóż na meetingu, o którym dopióro co wspomnieliś- 
my, jeden uczony oksfordzki, p. Hoskins, dowodził, 
że należy koniecznie przypuścić kobićty do posi 
dania tych praw i prerogatyw politycznych, jakie 


działa pomyślnie na naszych jzraelitów, zbliży ich 
przez publiczne wychowanie, z ludnością wśród któ- 
rój żyją dotąd odosobnieni, a wyróżniając się wy- 
bitnie na każdym kroku i pogrążeni tylko w wido- 
kach zysków materyjalnych, czynami swymi nieje- 
dgokrotnie stwierdzają pasożytów miano. 

Pogłoska, o uformowaniu przy tutejszym uni- 
wersytecie fakultetu medycznego, nabiera pewności, 
spełnienia tego faktu wszyscy szezórze pragną, co 
daj Boże prędzćj. Może rozszórzony zakres dzia- 
łalności umysłowćj, sprawi wyłom w zwyczajach 
naszych towarzyskich, w których treści przeważają 
karty, zabawy i ploteczki, sięgające niekiedy stopnia, 
jaki w gramatyce superłativus'em nazywają, 

Czytelnicy pism warszawskich napróżno ocze- 
kują w zajmujących korespondencyjach z nad Pontu 
Leszka Niezabudki,— wyjaśnienia rezultatu sprawy 
zapisu ś. p. Konarskiego, która nas tu wielce obchodzi, 
—miałażby już utonąć w fali ALERT Wątpię. 


Monachijum 8 marca. 


Przyrzekłem wam przy ostatnióm widzeniu, 
madsyłać wiadomości z bawarskićj stolicy, gdy do 
niój dotrę szczęśliwie. Wybaczcie jednak, że 
na wstępie niezbyt obficie się: wywiążę z danego 
słowa. Kto AAA podróżuje nie dla przepędzenia 
czasu, a z celem poważnym do pewnego SAR po- 
dąża i dłużéj w nim przebywać zamyśla — musi i o 
swojóm zajęciu niezapominuć i postarać się przede- 
wszystkióm o jakie takie pomieszczenie: do czego do- 
rzuciwszy oddanie listów rekomendacyjnych, złoże- 
nie obowiązkowych odwiedzin i tym podobne szcze- 
góly, dla cudzoziemców trudne a nieuniknione, ła- 
two możecie miéć mię za wytłómaczonego, że dziś 
nie piszą obszórnie,—w przyszłości zato poprawić się 
przyrzekum. 

Grono medyków tutejszych, a mianowicia mło- 
dzież poświęcająca się studyjom lekarskim poniosła 
w ostatnich dniach zeszłego miesiąca dotkliwą stra- 
tę przez śmierć profesora dr. Lindwurm'a, dyrektora 
klińtki, Pogrzeb jego w d. 34 lutego r. b. byt 
pićrwszym, jaki tu się odbył, cywilnym pogrzebem. 
Następnego duia uczczono pamięć zmarłego profesora, 
wedle niemieckich zwyczajów, wspaniałym Fackel- 
zugiem. Pochód złożony z samych studentów me- 
dycyny, w towarzystwie niektórych z kolegów zmar- 
łego, wyruszył po szóstój wieczorem z placu Odeonu 
i zakóńczył się nad grobem na cmentarzu, — 

Wielka to prawda, że Śmierć i życie, smutek 
i wesele, tak ściśle w paśmie dni naszych się wiążą, 
tak często bezpośrednio jedne po drugich następu- 
ja, że nieraz z odbieranych wrażeń trudno sobie 
zdać sprawę iusta się śmieją choć łza w oku błyska, 
lub przeciwnie radosne uczucie zaciemnia niespodzie- 
wanego żalu chmura, 


posiadają męzczyzni, id opi 

historycznych przykładach, wskazując te królowo 
i cesarzowe, które wcale niegorzćj od męzczyzn 
rządziły losami państw i narodów. Wkońcu zaś 
na uwieńczenie swojćj logomachii wniósł tę sta- 
nowczą petycyją, aby kobióty korzystając ze swo- 

ich praw elekcyjnych wybrały ze swego grona i 
delegowały do wyższćj izby lordów półtorasta 
swoich reprezentantek. Ani się śniło zapewne tak 
gorliwemu patronowi emancypacyi płci pięknój, 
aby ta jego petycya mogła uiepodobać się którój- 
kolwiek z kobićt, był więc najsmutniej zdziwiony 
i najbaniebnićj skonfundowany, gdy ona przez o- 
becne na tém zgromadzeniu damy i puuny przyjętą 
została z największóm oburzeniem. Wszystkie 
krótko ostrzyżone główki, jakby pod elektrycznym 
prądem, silnie zadrgały, u niektórych nawet pospa- 
dały na ziemię okulary. 

— Jakto! wrzasnęły furioso soprany i kontralty, 
wyznaczają nam miejsce w izbie lordów? A coż my 
możemy mióć do czynienia w tym ascetycznym 
przybytku dziadów, samych niedołęgów!? Nam są 
potrzebne burze, szermierka, walki nieustanne, ta- 
kie właśnie, jakie ożywiają izbę gminną! Oto, gdzie 
jest właściwe dla nas miejscel A 

— Słuchając p. Hoskins'a, zawołała jedna miss z 
podniesionym w górę pachitosem, musiałam przyjść 
do wniosku, że jest on prawdziwym wilkiem w 
owczój skórze, bo któż tu nie pojmie, źe on po- 
wierzchownie tylko obstaje za nami w kategoryi 
prawa wyborczego, w rzeczy zaś samój „chce on po- 
dać w ręcę naszych wrogów broń, którąby oni z 


Myśli te przyszły mi żywićj na pamięć właśnie 
owego wieczoru, gdy ze cmentarza, po poważnym 
pogrzebowym obebodzie podążaliśmy do teatru na 
uroczystość innego rodzaju, wprost tamtej przeci- 
wną. Tam śmierć, wspomnienie, łzy i westchnienia — 
tu przedświt życia, różowe nadzieje— wesołe okrzyki 
i oklaski. Był to ostatni występ panny Stehlle, ar- 
tystki opery tutejszój, wychodzącej za mąż za jakie- 
goś barona i z tego powodu opuszcżającej scenę nà 
zawsze. Poprzedniego dua król Ludwik obdarzył 
pannę S. orderem bardzo rzadkim za sztukę i tā- 
lent, a miasto ofiarowało jój wieniec wawrzynowy 
wartnjący 16000 złr. i wiele innych podarunków bry- 
lantami zdobnych i kosztownych. Na przedstawie- 
niu, na którćm dzięki kolegom się znalazłem, teatr 
przepełniony był publicznością, bo wszyscy miło- 
śniey sztuki, od samego króla Ludwika począwsz, 
za punkt honoru uważali sobie usłyszćć po raz 
statni ulubioną śpiówaczkę. Zasypywano ją tóż 
bezustanku prawie kwiatami, a po skończeniu sztuki, 
R siedemkroć przywolana, obrzucona gradem bu- 

ietów, chcąc podziękować publiezności, kilka słów 
zaledwie przemówić mogła—łzy i wzruszenie nie- 
pozwoliły na więcćj. 

Przy wyjściu rozdano zgromadzenym setki fo- 
tografij żegnanćj z takim zapałem artystki. Król 
ofiarował. jéj swoją karetę, która powiozła ją do 
hotelu Pór roku na przygotowany bankiet pożegnal- 
ny. Towarzyszyło artystce kilkanaście tysięcy pu- 
bliczności wydającćj na cześć jéj okrzyki. Niedość 
na tém. Tłamny ów orszak zatrzymał się przed ho- 
telem, dopokąd nie nadszedł pochód z pochodniami, 
urządzony przez artystów — oklassi i wiwaty pr 
wołały artystkę do okna, aza ukazaniem sięjćj w, 
nano serenadę z wyjątków z różnych oper, przeszło 
całą godzinę trwającą, Publiczność w głębokićj ci- 
szy, mimo chłodui błota po kostki, czekała cierpliwie 
końca śpiówów, poczćm raz jeszcze ponowiły się 


okrzyki, a sztuczne ognie oświetliły gęsto tłamy 
zgromadzonych i postać artystki ze łzami dziękuję- 


cój obecnym. 

No— pomyślałem sobie, wra 
domowi i omijając ożywione gromad 
nie żal tu być artystą i talent swój kształcić, skoro 
tak wysoko bywa się cenionym i odbióra się tak 
znaczące dowody uznania. Jakże to często u nas 
w kraju zdarza się zupełnie jnac Ale z drugićj 
strony posądzałem bawarów o przesady trochę. Bo 
cóż już więcój zastósowaćby mogli, gdyby im przy- 
szło rozstawać się, żegnać jakiego rozumnego męża 
stanu, uczonego, genijalnego pisarza, znakomitego 
wynalazcę, lub przyświścającego ogółowi wyso- 
kićmi enotami współobywatela? Prawda tylko, ż 
tacy ludzie nie ubiegają się najczęścićj za błyskot- 
kami=a zasługi ich, choć muićj może na razie roz- 
głośne, niespożytćj za to potóm doczekują się pa- 
mięci. 


A ten wilk w owczćj skórze, oszołomiony 
gradem tak ostrych i najmnicj niespodziówanych 
pocisków, siedział nicboraczysko ze spuszczoną gło- 
wą. Jakby przypomniał sobie, że popełnił jeszcze in- 
ną niedorzeczność, ośmielił się bowiem rozprawiać 
o domowych obowiaskuch kobióty, jako żony, matki 
i gospodyni, ze strachem więc oczekiwał kary za 
to swoje zuchwalstwo. 

Jakoż powstała ze swego miejsca miss Folko- 
ner i zwróciwszy się do wilka z okiem pełućm 
wzgardy rzekła:— 

— Robicie nam msynuacyje o domowych naszych 
obowiązkach, ba, ba! zanadtoście zhardzieli! Ale 
wszystkie wasze moralizacyje i troski w tym wzgl 
dzie na nie się teraz nie zdadzą! To prawda, że ki 
biety dotychczas niuńczyły ;w domu dzieciska 
jak sługi najemne, dzięki jednak światłu, kture 
spłynęło na nie z widokręgu nowych idej postępa- 
wych, zrozumiały one wreszoie, że przyszła już 
kolój na mężczyzn, że pora im nakoniec pozayć się 
tego ciężaru! 

Gdyby więc który z adoratorów tój genijalućj 
panny 'Świadczył się o jéj rękę, zadowoliłby ją 
dopiero kompletnie, stósując się do jój doktryny we 
własnój swojej rodzinie, 

W Ameryce botatórki żeńskićj emancypacyi 
dalój jeszcz» zachodzą w swoich roszezeniach. Czy- 
tamy w gazecie Parlament dokladne sprawozdanie 
o jednym meetingu, który miał miejsce niedawna 
w Nowym-Vorku i ma którym przez zgromadzoną 
płeć piękną uchwalone zostały w liczbie innych ta- 


Trafiłem w Monachijum szczególnym zbiegiem 
okoliczności na cały szereg wyłącznie artystycznych 
festynów i owacyj.— W tych dniach bowiem przy- 
pada 25-letnia rocznica dyrektorstwa akademii sztuk 
pięknych Kaulbaeh'a, znakomitego malarza, ku ucz- 
czeniu którego czynią wielkie przygotowania. Dalój 
znów, nastąpi powitanie panny Zigler artystki dra- 
matyeznéj, najpiėrwszéj podobno w Niemczech, po 
odzyskaniu zdrowia wracającój na seeng. 

Ziomków naszych malarzy, mistrzów i uczą” 
cych się, przebywa tu niemało—rćj między nimi 
wiodą Brandt i Chełmoński, których talent, niemcy 
nawet wysoko bardzo cenią W przyszłym liście 
więcćj o nich napiszę. 

B. Gr. 
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WYSTAWA ROLNICZA. 
PROGRAM WYSTAWY. 


(dokończenie). 


F) Narzędzia do transportu. 


6 K. Wozy, kary, furgony, bryki, taczki, uprtęte rdt- 
nego rodzaju, worki, postronki i 4, P já PAŁ: 
narzędzia do przeróbkuł s= 
produatów i materyjałów. 
T K. Aparaty i przyrządy gorzelniane, piwowarskie, dla 
ulejarh; werkć dla młynów, tartaków; przyrządy dla 1y- 
jontów, dramic, dia robieniu masła, serów, drośdży 
h; tarki, szarpacze, steczkarnio t b Pu A 
penu, dachówkii rur drenarskich, do obróbki 
SP. 


H) Motory. 
8 K. Lokomobile 4 rożmadtegu systemu maneto. 
1) Przyrządy hydrauliczne. 


9, K. Pompy wszelkiego zasłósowania, turbiny, kota 
tozmuilego systemu sikawki è drabiny połarne 


it 
K) Narzędzia ręczne i porządki gospo- 
dacskie. 

10. K. Różnego gatunku widły, szpadle, szufle, lopa- 
ty, kosy, sierpy, motyki, grabie tL p, Mtczymia dy ki 
skopkt, kad: zelkłe narzędzia ogrodnicze, piły, nariądzia 
do karcznwania drzew i t. p. 

L) 15. zmauite narzędzia £ przyrządy 
fizyczne. 

11 È Miary, wagi, dynamometry, baromelry, ter- 
momelry, aunonetry, przyrządy do oznaczania tlości kroch- 
malu, probierse do mleczywa, cuktomierze € różnego ros 
dzaju aerometry i t.p, 

M) Popisy pracowników. 


12 K. Próby i popisy pracowników w polu, popraw- 
némi i ułepszonćmi narzędziami. 


ODDZIAŁ V. 


Plany i modele budowl wiejskich, oraz materyjały 
budowlane niepalne. 


1 Konkurs, Plany è unszłagi na teszelkie budowie, 
mieszkalne. składowe lut. fabryczne, w ścisłym związku. 3 go- 
spodarstwem wiejsk zosłające, 2 K. Projekty i modele 


— Kobieta nie jest obowiązaną łączyć się z meze 
czyzną dozgonngm nierozerwanym związkiem. 
Jeżeli która w małzeńskióm swóm pożyciu nie znaj- 
duje pożądanych ani słodyczy, ani korzyści, więc, 
rządząc się mituralnóm, prawem może sobie wybrać 
za małżonka innego męzczyznę, któryby był wstanie 
zapewnić jej szezęście. 

— Kobieta zostawać powinna przy swoim małżón: 
ku do czasu tylko, póki on jest młody, piękny, zdró- 
i ż zaspakajać wszystkie jój żądania, 
co wyżuł się z majątku, stracił 
zdrowie, wyłysiał i t. d, jak 0d niepotrzebnego cię- 
żaru żona bez żadnego skrupuła uwolaić się powinna. 

Zgromadzenie przyjęło z eutuzyjazmem wnið= 
sek tyczący się sprostowania w prawodawstwie 
amerykańskiem artykułu o ślubach, a także pety- 

ją uo rządu—o umieszczenie w domu waryjatów 
jednego obywatela nowojorkskiego, który, bądąc 
pozwanym za zabójstwo kochanka swojój żowy, ż0- 
stał przez sąd uniewiauionym. 

Kobiety fraacuzkie w sprawie emancypacyi 
daleko miżej stoją od angielskich i amerykańskich 
ksbiót. Pani George Sand, uważana powszechnie 
jako wzór emancypucyi żeńskićj we Francyi ad 
eatremum posuniętej, kiedy ją w r. 1848 uroczyścia 
zaproszono na człigka do zgromadzenia narodowego, 
seryjo odpowiedziała, że uczucie godności kobiócój 
nie pozwala jéj zajmować miejsca w tóm zgronia- 
dzeniu. Jakże ona musi być upośledzoną w opinii 
dam angielski:h, tak żarliwie ubiegających się o 
miejsce w izbie gminnćj. 


praktycewych apusokóte krycia i wiązania dachów w budo- 
wlach gospodarczych, ogrodzeń, mostów wiejskich, wtrwałania 
brzegów rzecznych i t. p. 3 K. Wyroby strycharskie í zdub- 
skie jak: cegła, dachówka, dreny, kajie i stawiane z nich prak- 
tyczne piece i kuchnie, 


ODDZIAŁ VL 


Wzorowę gospodarstwa i rachunkowość gospodarcza. 
A) Wzorowe gospodarztwa. „4 
Gospodarstwa kwalifikujące się do konkursów w niniej- 

szym oddziale dzielą się na trzy kategoryje, a mianowicie: 

1) Większe, obejmujące przestrzeń przenoszącą 10 włók 
miary nowopolskićj (150 desiatyn). 

2) Średnie—na przestrzeni od 4 do 10 tołók (ud 15 do 
150 desiatyn). z 

3) Drobne włościjańskie, ogrodnicze lub płantatorskie, 
mnićj od włóki (15 destityn) obejmujące. 

1 Konkurs, Gospodarstwa większe, Do niniejszego 
Konkursu potrzeba złożyć opis obejmujący następująco szczególy: 
a) Dział statystyczny. 

Granice? Odległość od punktów handlo- 
ych komunikącyj i stai tych ostatnich? Od- 


miejscowej i stan moraln. ni i 
pożarne, jakie mianowicie i w jakićj ilości? Czy znajduje się 
szkółka, szpital, lub téż czy w inny sposób pomóc lekarska jest 


zapewnioną? + 
b) Dział rolny, 

Jaka jest uprawa grantu, jak głęboka órka t jaki ro- 
dzaj órki? Jakie plugi są używane i za uajlepsze uznane? 
Jaka jest uprawa roślin okopowych? Jaka jest uprawa l: 
w jakim stanie utrzymywane są Jąki i pastwiska? Czy guoj 
niki są zaprowadzone j jak nawozy i komposty są utrzymywa- 
me? Czy szlamy się znajdują, czy są wydobywane i jak uż 
wane? Juki jest juweutarz martwy i jaki stau onego? Jal 
machiny i narzędzia do gospodarswa są wprowadzone i które 
mianowicio oknzały się najlopszómi? | 

e) Dział eksploatacyi roślinnćj. 

Jaki jest system gospodarstwa, czy pledozmian jest zee 
prowadzony, jaka jest rotacyja, jaki jest stósunex grantów rocz- 
nie wymierzwiawych do ogółnój przestrzeni gruntów w upra- 
wie będących: czy wymierzwiania odbywa się nawozem wy- 
produkowanym ua miejscu, czy tóż w części sztucznym i jakim 
mianewicie? Ile i jakiego zboża się wysiówa i po ile na morgę 
300 prętową (pòl desiatyny)? Jaka jest ilość przecięciowa zbio- 
rów w 8-ch ostatnich latach? Jakie gatunki zbóź (pad względ 
dobroci ziarua) są używane i jakie okazały się być najkor: 
viejszymi pod względem wydajności plonu i piękności ziarha? 
Jakie gatunki roślin pastewnych są zasiewaue; z jakich gatun- 
ków robią się mięszanki i jakie z takiego obsiewn są zbiory z 
morgi 300 prętowćj? Czy plantacyja chmielu jest zaprowadzo- 
ną? Jakie są lki: gruntowe; czy usdrzeczno i ile 
kowych na mordze 300 prętowćj się zbićra? Czy jest la 
jest utrzymany, czy podzięlony na poręby i podlug jakiego 
«ystemn, czy zagajniki są uprawiane i obsiówaio? Gzy wyrób 
amoly, terpentyny it, p. prodoktów ma miejsce? Jakie są 
zaklady przemysłowo w majątku i jak są prowadzone? W koù- 
cu. jak jest prowadzona rachunkowość i jakie są źródła dochodu, 
x dolączeniem bilansu z ostatnich 3-ch lat? 


d) Dział inwentarski. 
Ilość ogólna inwentarza żywego, to jest: komi, bydła, 
owiec, świń i t p. 
iezalężnie od tego wykazać szczególowo: 


Nie 
Ilość iawantarra roboczego, t: 


wołów 1 koni for- 


Zmarły niedawno znakomityjbelletrysta angiel- 
ski Karol Dickens miał wiele sposóbności do pozna- 
nia praktycznie, co to jest kobićta emancypowana? 
Publicznymi odczytami swoich utworów wzbudzał 
zawsze najżywszy entuzyjazm w całóm audytoryjum, 
szczególnie zaś sercą kobićt tak potężnie elektryzo- 
mał, że niektóre z nich zapalały się najgorętszą ku 
niemu miłością. Była pomiędzy nićmi jedna, dość 
znana miejskiój społeczności ze swojój emancypacyi, 
co ze dwadzieścia najczulszych listów przesłała do 
niego, domagając się o wyzuaczenie choć kilku 
chwilek na tajemną z sobą schadzkę, Wszystkie te 
listy oczywiście zostały bez odpowiedzi. Otóż roz- 
kochana kobióła, doprowadzona taką obojętnością 
do rozpaczy i szaleństwa, postanowiła zabić ubóst- 
wianego przez siebie człowieka, i rzeczywiście rzuciła 
się na niego ze sztyletem wśród tłumu, kiedy wy- 
chodził z teatru. Szczęściem udało się Dickonśowi 
uniknąć morderczego ciosu, a kiedy świadkowie tój 
soeny porwali się, aby tę nieszczęśliwą, jako zbro- 
dniarkę, zatrzymać i oddać w ręce sprawiedliwości, 
on z właściwą sobie powagą wystąpił w obronie 
rozsrożonćj swojćj wielbicielki, przedarł się do niój 
przez tłum wzburzony, pozwolił jéj oprzóć się na 
swojóm ramieniu i zaprowadziwszy do swojćj kare- 
ty, umieścił ją w niéj ze swoim stangretem, sam 
zaś zajął miejsce na koźle i paląc dziarsko z bicza 
pomknął się strzałą wóród hbucznych oklasków te- 
atralnój publiczności. Po kwadransie stanął u 
bramy paradnego lokalu swojćj niefortunnćj kochan= 
ki itam ją, gdy wysiadła przy jego pomocy, naj. 


w Druk. F. Bełchatów. jo w Petrokowie. 


kt 


nalskich ich stan irasa? Ilość krów dojnych, ich stan i rasa 
iile mléka dają? Ilość owiec produkowanych dla wolny, 
Stan i rasa file welny wydają? Po ile wełna sprzedaje się? 
Jaki jest roczóy przychówek ze wszystkich rodzajów inwenta- 
rza í jaki jest dochód z przychowku? Tlo opasów rocznie się 
produkuje, czy tylka z wybrakowanego bydła miewa Opasy, 
czy téż i z zakupionego i po ile. takowe sprzedaje? Ile skopów 
rocznie produkuje i po_jakićj cenie takowe się sprzedają? Ja- 
kiego sposobu używa do najlepszego w*pasania bydła i skopów 
i co wypasienie wolu i skopa kosztuje? Jeżeli trzoda chlewna 
jest utrzymywana, jaki jej stan i rasa, czóm żywiona, co ntrzy- 
imanie kosztuje i jaki dochód prz. Czy się hodują pszczo- 
lyi v pkt stanie jest pszczoluictwo, jakiego rodzaju są ule? 

y rybołóstwo się znajduje i jak jest prowadzone? Wkońcu 
czy jedwabnietwo jest zaprowadzonci w jakim się znajduje stanio? 

e) Dział melijoracyjny. 

Czy zastósowane jest marglowanie, wapnowanie lub dre- 
nowanie i na jakićj przestrzeni? Czy irrygacyje łąk ub inne 
ulepszenia tychże są zaprowadzone? Czy nawozy sztuczne i 
chemiczne są używane i z jakim rezaltatem, z jakim nakładem 
to ma miejsce, z wymienieniem w opisie szczegółów co do po- 
wyższych melijoracyj? Czy drogi są melijorowanei jak, czy 
drzewami są obsadzone 3 jaka ilość drzew na drogach się znaj- 
duje? Czy żywopłoty okolo folwarków i przy wsi są zapro- 
wadzone? Opisać szczegółowo jaki jest stan ogrodnictwa 1 czy 
stkólki i jakiego rodzaju drze r i krzewów są zaprowadzone? 

2 Konkurs. Gospodarstwa średnie. 

Złożyć wiuny takież jak w poprzednim konkursie opi- 
sy, ze skróceniem tylko szczegółów tychże opisów. 

3 Konkurs. Gospodarstwa na małych przestrzeniach, 

Posiadacze winni złożyć dekłaracyją przez. wójta spisa- 
ną, iż takie to gospodarstwo przystępuje do konkursu i poddaje 
się pod ocenienie delegacyi, przez Komitet Wystawy zeslać się 
mającćj, w celu sprawdzenia i uskutecznienia treściwego opie 

na grunc 
B) Rachankewośći kont gospodareza. 

4 Konkurs. Należy przedstawić księgi prowadzonćj ra- 
chankowości tak szczególnych galęzi, jako i ogólu gospodarstwa 
dotyczące; dzienniki czynności gospodarskich i wzory raportów. 

Jeżeli są czynione spostrzeżenia meteorologiczne lub inno 
miejscowe obserwacyje, należy również takowe przedstawić. 


—— 

Uwaga: Wzorów deklaracyj i wykuzów szozegóło- 

wych nie podajcmy dla braku miejsca, na żądanie wszakże 

czytelników w razie zgłoszenia się, potrzebny odpis natych- 
miast wyszlemy. 

(przyj 


RÓŻNE WIADOMOŚCI. 


Osady rolne. 


red.) 


„Towa- 
y mörg o- 
bejmującój, wybrać miejsce pod mające wię wznieść w r. b bu- 


ylko zarząd towarzy- 
stwa zechce wcześnićj o dniu tym zawiadomić ogól za pośre- 
dnictwóm pisa peryjodyczuych, to bezwątpienia wielu z człón- 
ków, tych zwlaszcza, kórym ułatwia przyjazd komunikacyja 
koleją żelazną, pośpieszy przyjąć udziałj w początku dziela, 


Z 
grzecznićj pożegnał z tą serdeczną admonicyją, aby 
go nadal zostawiła w pokoju, a sama odtąd nieroz- 
ważnóm użyciem pióra i sztyletu nie wystawiała 
siebie na podobne przykrości, jakich obecnie doznała, 

Dość tych przykładów, aby się przeświąd- 
czyć do czego doprowadzić może kobiótę emancy- 
pacyja. Jestto żywioł potrzebny może jak ogień, 
ale tóż równie jak ogień niebezpieczny. Mając to 
na uwadze powinniśmy się obchodzić z emancypa« 
cyją bardzo á bardzo ostrożnie, jeżeli chcemy u- 
chronić od zagłady tę drogą po przodkach naszych 
spuściznę, którą nas świętóm ogniwóm wiary i 
moralności wiąże jeszcze z bogobojną przeszłością. 
O każdćj rzeczy, choóby największćj wagi socyjal- 
nój można rozprawiać pro i conłva; idzie tylko o 
pozór iskrzący się jakiómś mamidłem postępu, aby 
najzgubniejsza w zasadzie idea zjednała sobie tui 
owdzie szczórych zwolenników. Taki pozór przy- 


bióra widocznie emancypacyja pod piórem tych 
progresistów, którzy o postępie zdrowego nie ma- 
ja pojęcia i którzy, wyobraziwszy sobie, że nasze 
kobióty mają zatamowaną drogę do rozwoju ispo- 
żytkowania naturalnych swych zdolności, niewachają 
się wskazywać im tych właśnie manowców, która 


prowadzą do owćj potwornćj zamorskićj, śmiósznój 
lub sztyletem uzbrojonćj samodzielność Straszne 
to narzędzie emancypacyja!!! Bądźmyż a nią ostrożni, 
kiedy widzimy, że tak enadnie anielską istotę w 
dyjabła przeistoczyć może. 

Wszakże, chcąc sobie zdać sprawę ze wszyst- 
kich elukubracyj ultrapostępowych, jakieśmy o 


Moasoaemo Ifensypoxc, 


mającego się dźwignąć zbiorowćmi silami, którego też i rozwój 
dalszy, a więc i rozległość dobroczynnego wplywu zależą je- 
dynie od poparcia, jakie wytrwale towarzyszyć mu winno ze 
strony inteligentnego ogółu. 

Mówiąc już o osadach rolnych, przypominomy członkom 
towarzystwa wniesienie gdzie należy bieżących składek- 
wszystkim zaś czytelnikom, że każda na ten cel ofiara jest na- 
der pożądanym przyczynkiem dla funduszów tak prawdziwie 
pożytecznćj instytucyi, 

Konkurs. Redakcyja „Bluszczu” chcąc dostarczyć 
matkom dzieło o wychowaniu dzieci oparte na gruntownych 
zasadach i wszechstronnie przedmiot ten traktujące ogłosiła 
konkurs na opracowanie dzieła. — „O wychowaniu macie- 
rzyńskióm." 

Oceniając, jak na to ze wszech miar zasługują, zacijo 
prace usiłowania radakcyi „Bluszczw” podajemy główno za- 

lania, które piszący rozwiązać winien, by w dziele swómi 
wskazać matkom zasadnicze środki dzialania w pracy wy- 
chowawczćj. 

1) Jak matka ma postępować z dzieckiem ad lat naj- 
piórwszego dziecięctwa? 

2) Jaki w wychowaniu nacierzyńskióm powinien być 
stósunek działań matki na córkę, a jaki na syna? 

3) Formalne działanie wychowania macierzyńskiego | 


nauka. 

4) Co należy rozumióć przez wykształcalność umyslu 
ludzkiego, ile godzi się ważyć naturalny kierunek zdolności 
i silę obdarowań wrodzonych? 

5) Matka wobec średnićj i wyższój nauki dzieci. 

6) Jak wychowanie macierzyńskie działać powinno na 
wyrabianie się cliarskteru istoty wychowywanéj? 

1) Dziecko chowa się dla przyszłości, jak więciść w 
wysta + aoin za prądem pojęć nowych 4 jak je stósować w wy- 
chowaniu dziecka? 

8) Jak wyohowi 
wy zewnętrzne, d: 
tak zwanego światu 

9) Jak powinien się urobić moralny stósunek dziecka 
do ródziny? 

10) Jakióm być powinno stanowisko matki, gdy córka z 
ukończeniem nauki obowiązkowćj a syn z ukończeniem szkół 
średnich, staną przed nią jako miódź dojrzałości juž blizka, a 
przecież jeszcze niedojrzała? 

a) Jak ofiara przywiązania rodzicielskiego powinna sią 
posunąć daleko z chwilą, gdy dziecko zupełnie już dojrzałe ma 
wystąpić w życiu, jako jednostka niezależna od rodziny? 

Bliższo rozwinięcie powyżćj przytoczonych kwestyj 
znajdą czytelnicy w M 9 Biuszcza zr, b. Warunki zaś kon- 
kursu są następujęce: 

1) Rękopisy winny być nadesłane najpóźwićj do dnia 
1 kwicinia_1875 r. 

2) Rękopisy nadsyłae oddane zostauą «du ocenienia 
oddzieluemu Komitetowi zlożonemu z osób, których nazwiska 
w dniu zamknięcia konkursu przez pisma publiczne ogio- 
szonómi będą. 

3) Autór dzieła przez komitet za odpowiednie uznanego 
otrzyma od wydawcy „Blaszczw” rs. dwieście. Własność ręko- 
Erę zostaje przy autorze, rodakc „Blaszczu” zostawia tylko 

la siebie prawo pierwszeństwa do nabycia rzeczonego rękopisu. 

4) Paczki zawićrające rękopisy winny być opatrzone 
osobnym znakiem, w oddzielnćj zaś kopercie zapieczętowanój, 
z napisem: 

„Do księgarni Michata Gtickskerga. Na konkurs dzieła 

O wychowaniu macierzyńskićm 
mieścić się winna kartka obejmująca nazwisko autora, oraz znak 
ten sam, co ns paczce zawićrającćj rękopis. 

Adres: Do księgarni Miehała Glicksborga w Warsza- 
wie, przy ulicy Krakowskie - Przedmioście w domu JW. hr. 
Krasińskiego M 411 (7 nowy). 

NN M—L„mD)m. 
omancypacyi czytali, przychodzimy do wniosku, 
że tak olbrzymi, piramidalnój wagi materyjał mógł 
być nagromadzony tylko przez fantastyczne, ideą 
średniowiecznego rycerstwa opęłano głowy. Bo 
czyż godzi się myślóć i pisać seryjo o tém, co jest 
pustém tylko słowom, a nie rzeczą istotną? O ja- 
kićjże to emancypacyi może być dzisiaj mowa u 
nas, u nas prawowiernych słowiau, których Chry- 
stus tak dawno boską swą mocą z pod władzy czar- 
towskićj wyemaucypował! Tylko jakiś tam here- 
tycki brutalizm, jakaś doktryna pseudo pozytywna 
może utrzymywać niektóre z naszych kobiót w pod- 
daństwie i niewoli: ależ te biódne, biernój natury 
istoty, nie roszcząc bynajmniój pretensyi do katedry 
profesorskićj, nie wywićrają tóż żadnego wpływu 
na ogół tak szczodrze zasilany przez pocztiwą na- 
szą słarą prasę. Pozostaje więc tylko rada, a rada 
prawdziwie przyjacielska tym wszystkim, którzy 
emancypować pragną z pewnój niowoli płóć żeń- 
ską. Oto niech się oddadzą całkiem studyjowaniu 
wschodnićj lingwistyki; tam na wschodzie, prze- 
pełaionym klauzurami i ennuchami, omancypacyja 
może się uważać za kwestyją żywotną, tam oni, 
przemawiając czy to tureckim, czy mongolskim, 
czy chińskim językiem, mogą upełnió prawdzi 
wie apostolską usługę i nikt tam nie ośmieli się 
powiedzióć im, że rozprawiają de lana caprina, albo 
że strzelają do celu z zawiązanómi oczyma. Diei, 

Kijów d. 22 stycznia 1874 r. 


Benedykt Dołęga, 


powiino vrzeciwważyć zle wpły- 
nieuniknienie na dziecko w postact 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski. 


DODATEK DO X% 11 „TYGODNIA“ 


8 (20) marcu 1874 r. 


WMABALA UAUGAAUN 
PRZEZ MISS CUMMING 
tłómaczona z angielskiego 
przez R........3KĄ. 

(ciąg dalszy) 


— Jeszcze kilka tygodni, a odrana do wie- 
czora, cieszyć się będę uśmiechem ładnćj Mabeli, 
mówił sobie, leżąc wyciągnięty niedbale na sofie 
w klubie i patrząc na niebieskawy obłok dymu 
ze swego cygara. Podróżować z nią! Qzarującą 
istotą... piękną i zachwycającą się wszystkiém!— 
Westchnął, albowiem byłby ją pokochał, gdyby 
znalazło się w jego sercu miejsce, na tak czyste 
uczucie, 

— Bal odpowiedział sobie, każda pora ma swoje 
przyjemności. Może na przyszłą zimę poplynę na 
wyspy Sandwich, mówią, że tamtejszy klimat jest 
nieporównany. 

Gdyby między jego i Mabeli sercem istniał 
związek magnetyczny, budowane przez biédne 
dziewczę zamki na lodzie runęłyby jak gmach 
postawiony na piasku, który burza znosi, ale ich 
dusze nie rozumiały się wcalei bićdna Mabela 
marzyła po dawnemu. Pogrążona była jeszcze w du- 
maniu, ożywionóm nadzieją, kiedy jéj samotność 
przerwaną została przybyciem osoby, nieczęsto do 
nićj zachadzącćj... Był to Henryk. W sposobie, w ja- 
kim wszedł do pokoju, obcićrająe pot z czoła i 
rzucił się na sofę, było coś dawnćj swobody i 
zaniedbania, 

— Jakiż to upał mamy dzisiaj, — powiedziała 
Mabela. 

— Nieznośne gorąco, — odrzekł, biorąc do ręki 
wachlarz, używany przed chwilą przez panią 
Vannecker. Nie pamiętam podobnych upałów 
w maju; jednakże u ciebie bardzo przyjemnie, to 
najehłodniejszy pokój z całego domu. 

Nastąpiła chwila milczenia; wyczerpawszy 
ten przedmiot, brat i' siostra, nie mieli nie więcćj 
do powiedzenia sobie; oni, co niegdyś mieli w 
sobie wzajemnie ufność nieograniczoną. Wszakże 
po małćj przerwie, Henryk nagle wykrzyknął: 
A zatóm, będziemy mieli nową osobę w ro- 
dziniel 

Mabela drgnęła, myśląc, że to spostrzeżenie 
odnosi się do poglosek, jakie o nićj krążą; ale 
brat uspokoił ją wkrótce, dodając napół żartobli- 
wie i bapół szyderczo, 

— uk, mój Boże! Ni mnićj, ni więcćj, tylko 
pełnomocnika, zakurzonego i zapleśnialego prawni- 
ka; interes zawarty bez najmniejszego uprzedze- 
nia o tém strony interesowanćj; przestarzała nauka 
starego sędziego Paradoxa, będzie jak mówią ku- 
źnią, w którćj mają ze mnie zrobić prawne na- 
rzędzie, 

I gorżkim śmićchem wybuchnął. Mabcla 
nie nie odpowiedziała, nie chcąc przyznać, że wie- 
działa już o tém postanowieniu. 

— Doskonaly interes, mówił daléj rozgniówany 
Henryk. prawdziwie to żart-śmieszny! Rozporzą- 
dzać człowiekiem, nie naradziwszy się z nim na- 
wet: — dziecko, choć tak mało ma krwi w żyłach, 
nie pozwoliłoby w ten sposób zsobą postąpić, 

Mabela widziała, że nieostroznóm było ze 
strony ojca, zrobienie podobnej umowy bez porozu- 
mienia się poprzednio z Henrykiem. Wiedziała, 
że napróżno  robiłaby jakiekolwiek przełożenia 
brata, który od dziecięctwa przywykł kierować 
się własną wolą, czuła się jednak w obowiązku 
usprawiedliwienia zamiaru p. Vaughan'a względem 
syna, 

S Przecież to jest zawód, mówiła, jaki zawsze 
najlepićj lubiłeś, zdawało mi się, że chciałeś 
dawnićój zostać adwokatem? 


— Choćby i tak było, odparł cierpko Henryk, 
czyż teraz pora rozpoczynania tak nudnćj Dau- 
ki? Czy myślisz, że powietrze w L. ma w sobie 
krę czego potrzeba do obndzenia ambicyi i 
zachęcania do pracy? Ojciec się pomylił, myśląc, 
że się oddam pod kierunek przedpotopowego pra- 
wnika, albo że dam się pezywiązać do spódnic 
dwóch starych bab. Możesz jechać do ciotki Mał- 
gorzaty, jeżeli masz ochotę 1 za: iędzy nią i 
ciotką Sabyją, aby się wydoskonalić w robocie 
pończochy, moja fantazyja ma wyższy polot, — dodał 
kładą: głowę na poduszkach od sofy, z wyrazem 
mocnego postanowienia, 

— Ależ Henryku, zawołała Mabela, pomyśl jaką 
to przykrość i ojeu; on już pewno ułożył się 
ze starym przyjacielem. 

Zarumienila się mimowolnie wymawiając te 
słowa. Czyż to oua miała przypominać bratu jego 
obowiązki? Czyż ona nie była również objęta pla- 
nem ojea, i czy nie odmówiła swego posłuszeństwa? 

— Zrobić możesz użytek z twoich dyplomatycznych 
zdolności, powierzę ci moje ultimatum, prosząc cię, 
abyś je przedstawiła rzeczonemu staremu przyja- 
cielowi: powiesz mu, że powietrze jego miasta, nie 
jest odpowiednie dia mojego organizmu, że ja mu- 
szę żyć w odrębnym klimacie —i że mam najw y 
wstięt do zakopania się w lichój mieścinie, jaką 
Zdaje mi sią, że w przyszłym tygodniu 
z w miłe odwiedziny do starych ciotek? 

— Ja? —odpowiedziała Mabela widocznie zakło- 
potana, 

— Tak, kochana siostro, czyż cię nie uprzedzano 
ò twóm przyjeranóm przeznaczeniu? 

— Owszem... ale nie... przynajmniej mam 
chęć... 

— Myślę, że nie masz zamiaru wyłamywać się 
z pod tego rozporządzenia, — wyrzekł Henryk 
z gorżką wymówką, 

— Ale bo ja, wyszeptała z tradnością Mabela, 
ułużyłam właśnie na tę porę inne plany podróży, 
i wtedy powiedzialara.,. 

— Że powietrze w L niedobre dla twego 
zdrowia, przerwał Hel z mocą; a naśladując 
jéj głos, jakim mówiła przed chwilą, pomyśl 
dodał, jaką to przykrość zrobi ojeu! 

— O nie nie zależy na tém, abym teraz je- 
chała do ciotki, bylem tam była późn 
powiedziała Mabela, chcąc się usprawiedliw 

Ale Henryk nie przyjmował żadnego tłóma - 
czenia; opór jaki okazywała ojeu, ażeby dogodzić 
własnym chęciom, na równi ich stawiał.  Wyszy: 
dzał jéj obłudne usiłowanie, do obudzenia w nim 
synowskiego posłaszeństwa, winszował jój, że się 
uwolniła od ojeows tyranii, a sobie nowego 
stósunku, jaki między nićmi zawiązuje ich bunt 
wspólny —i dopominał się praw, jakie miał do jéj 
zaufania, dopytując o szczegóły zamierzonćj 
wycieczki i o towarzyszów podróży. 

Mabela opowiedziała mu cały plan, wymie- 
niła wszystkich należących do wyprawy —i zakoń- 
czyła ich szereg imieniem Dudley'a, Henrykowi 
za całą odpowiedź wymknął się z ust, wykrzyknik, 
którego znaczenie Mabela dobrze zrozumiała: 
miarkowała, a raczćj przeczula jnźoddawna, że przy- 
jaźń istniejąca niegdyś między jój bratem a Du- 
dley'em, ustąpiła miejsca zimnćj obojętności. 

Henryk powstał i udawał, że przypatruje się 
obrazowi, zawieszonemu na ścianie; ale gorycz 
malująca się na jego twarzy, uie mogła być na 
żaden sposób usprawiedliwioną nie niezaaczącym 
przedmiotem malowidła. 

— Jeżeli tam nie pojedziesz, mówiła siostra 
drżącym głosem, — dobrzebyś zrobił jadąc z nami. 

— Ja! zawolal Henryk, odwracając się od nićj 
prawie ze złością, o ztego nie nie będzie; 


po- | 


gdyby mi przyszło wybićrać pojechałbym raczój 
w tój chwilina naukę do starego sędziego; —niż- 
bym się miał przyłączać do tych, co ci towarzyszą. 

I wykrzywiwszy się na pięcie wyszedł z po- 
koju. 

Zostawszy samą, Mabela -chciała wrócić do 
zamków na lodzie, ale wątku marzeń nehwyci 
nie mogła. Nie śmiała już ścigać widoków, za- 
chwycających ją, kiedy wyszedł Henryk; coś ją > 
wstrzymywało, głos poważny i uroczysty, szeptał jéj 
do ucha: „Dziecię ziemi mićj się na baczności! 
twoja droga się rozdziela; w twój mocy wybrać ten 
lub inny kierunek, ale nie dla samćj siebie masz 
działać: od twego wyboru zuleżóć może będzie 
spokój starego ojea, ocalenie, lub ostateczna 
zguba brata; zastanów się dobrze nim eo posta- 
nowisz. ” 

Te słowa uwijały się wjój umyśle przez 
dzień cały, odjęły jéj piérwsze godziny shu, mię- 
szały się do jéj marzeń i przy obudzeniu ją 
powitały; a ona jeszcze usłuchać ich nie chciała, 


ROZDDZIAŁ XX. 


Lato wywiéra swój wpływ łagodny, na 
ponuréj nawet dzielnicy gdzie mieszkała Rosy, A 
lubo nie rozlewało tam stramieni światła, oży wczy 
i słodki wietrzyk nie roznosił milój woni kwiatów, 
i ptaszki uie śpiewały wesoło,— gdyż domy sku- 
pione przy sobie, pó obu stronach ciasnych uliczek, 
nie przepuszczały promieni słonecznych, gacio. 
śniały widok, tamowały powiew wiatru i tylko nie- 
miłe hałasy uliezne słyszóć się tam dawały; —je- 
dnakże Rosy siedząc przy otwartóm oknie, czuła na 
najmniejszą przyjemność  błogosławionój poty, 
przepelnioua wdzięcznością dla tego, od którego 
ona jest dany, więcój cieszyła się powrotem do 
życia natury, zumiała lepiój Bossie dzieła, niż 
niejeden podróz co przebiegając ziemię, nie 
dostrzega jéj piękności i zamyka serce przed ich 
wpływem, 

Rosy z zajęciem patrzyła na zdziebelka trawy, 
éj nad bramą domu stojącego naprzeciwko: 
è także między kamieniatwi bruku, przy 
Mute, wschodzące słońce ogrzewało je przez go- 
dzinę lub dwie ożywezóm ciepłem, deszcz skrapinł 
BR AEEA chore dziócię, patrząc na tę pozio- 
rywało dodzień nowy dowód nie= 
ey liian tego, który czuwa nad całą 
przyrodą, W owocarni naprost swego okna wi- 
działa wystawi: ne różne płody pięknój pory, a jéj 
wdzięczne serce wznosiło ku dawey tylu darów 
hymn dziękczynny, Piękny zaprząg, witany 
uśmióeliem co rano, wracająe pod wieczór powie- 
wał gałązkami wierzby, dębu l-b brzozy, założ 
mi ułbów końskich, a wyraz zadowolenia, jaśsie- 
jący na twarzy młodego woźnicy, pęki bzu przy 
jezo kapeluszu, czyły, że spędził dzień w 
polu, na przyjemniejszóm zajęcia, niź te, jakiego w 
zimie dostarczało mu miasto, 

Kępki trawy rosnące nad bramą sąsiedniego 
domu stanowiły całą zieloność, jaką znała Rosy; wi- 
dok owoców i warzyw, wystawionych naprzeciwko, 
a których rzadko kiedy kosztowała, cały —korzyść, 
jaką jój przynosiło lato; a dębowe gałązki zdobinea 
ulubione konie, dawały jéj wyobrażenie, o cieniu 
drzew rozłożystych. Ale dla nićj dosyć było wie- 
dzióć, że gdzieś tam po za murami miasta jest vjoś, 
jak po zaobrębem tego światu widomego — jest nie- 
bo, przedmiet jéj marzeń, 

Patrząć na zdziebetka trawy, myślała o ła- 
nach okrytych zięlonością, przebiegała je myślą i 
siadała nad brzegiem czystego strumyk; widząc 
wystawę  owocarni, czuła wewnętrznie smak 
pięknych owoców, których z nazwiska nawet nie 
znała, Kiedy ujrzała powiówające gwądki u 


tbów uubionych koni, zdawało jéj się, że słyszy 
szum lasu, a kiedy młody woźnica, zdjąwszy ka- 
pelusz, wyjmował zdobiącą go gałązkę bzu lub tar- 
niny i rzucał ją z uśmićchem na kolana zachwy- 
conćj dziewczynki — bogini kwiatów, otoczona 
wszystkimi skarbami swymi nie czuła się tak bo- 
gaty 

Ale dobroczynne lato nie wróciło rumień- 
ców. twarzyczce Rosy, ani siły jéj wycieńczonemu 
ciału. Długie zimowe zamknięcie, w izbie cie- 
mnéj i wilgotnój, osłabiło ją więeój niż kiedy- 
kolwiek; mroźne wiatry pićrwszych dni wiosny, 
zgubnie oddziałały na jéj płuca, a raptowne upa- 
ły, rozstąajały ja i odbiórały resztki sił, jakie 
chorobą zostawiła; jednakże jéj niebi oczy 
spoglądają pogodnie i z nadzieją zapatrują się w 
przyszłość, jąk się zdaje, niedaleką, Jik wędro 
wnik przybyły pod mury obiecanego miasta, wy- 
gląda niecierpliwie wschodu słońca, aby mu otwo- 
rzono bramy miejskie, tak zdawało się, że ona 
czeka u wrót niebieskich, ażeby nowa zajaśniała 
jutrzenka i wprowadziła ją do błogosławionćj 
krainy. 


chodząc powolnym krokiem, Układa i sprzedaje 
skromne towary z zwykłóm roztargnieniem io- 
bojętnością, a sztywnóm obejściem zdradza niemą 
rozpacz, Jednak od czasu do czasu, przy zajęciu 
swójóm wzdycha głęboko, lub tłumi jęk bolesny, 
co dowodzi, żę czucie jeszcze w nićj nie zamarło, 

Minione szczęście nie „zatarło się tóż do tyla 
w jéj pamięci, ażeby Żadnego nie zostawiło 
wspomnienia. Miły dzień letni, stojące w wodzie 


obok Rosy bzu gałązki, ich zapach wszystko to « 


przywodzi jój na myśl lepszą przeszłość. Podnosi 
otłuczony wazonik, napawa się wonią kwiatów, 
aich zapach, tak dobrze znany, wywołuje przed 
jój oczy koloniją, gdzie upłynął jéj wiek dziecięcy; 
łąkę rozciągającą się przed domem i spuszezającą 
się aż nad brzeg strumyka, ocienionego wierzba- 
mi; kamienny stopień, za wysoki dla jéj dziecię 
cych nóżek, gęste krzaki bzów po obu stronach 
domu, gdzie ptaszki słały gniazdka na wiomę i 
śpiówały całe lato; słyszy odgłos zabawy rodzeństwa, 
kroki matki w obszórnój kuchni, głos swego ojca 
na podwórzu, i głos ojea Rosy rozmawiającego 
z nią po cichu. Smutno to jest zastanawiać się 
nad uciechami minionómi bezpowrotnie; ale jest i 
wdzięk pewien w takim smutku, i wdowa częste 
wraca, aby się sehylić nad bukietem bzu, który 
jéj młodość przypomina. 

— Ach! jakże ja pragnę, żebyś ty mogła poje- 
chać do starćj kolonii, choćby tylko na jeden ty- 
dzień! zawołała obracając się do Rosy. Twój 
wuj Jonasz przyjąłby cię z radością, a sam widok 
wsi, tyleby ci zrobił dobrego. — Poczóm rozbić- 
rając w myśli niepodobieństwo, aby to życzenie 
spełnionóm być mogło, westchnęła głęboko i 
boleśnie. 

I Rosy westchnęła także, ule po cichu, aby 
nikt nie dosłyszał; tymczasem jeśli bićdne dziecię 
ma na tój ziemi jaką chęć osobistą, to. tę jedyną 
aby pojechać na koloniją. 

Ten pogodny poranek, świadek pognębienia 


nieszczęśliwój wdowy i jedynego żalu, jaki Rosy czuła | 


dla siebie, zastał elegancki świat New-Yorku, 
upojony oczekiwaniem uroczystości, która ma być 
równię świetną jak niezwykłą. Jest to dzień 
zaślubin Wanny Broadhead i półkownika. Po 
ślubie, który będzie dopełniony w Grace-Church, 
cały orszak, uda się do wspaniałej posiadłości pana 
młodego, o kilka mil od New-Yorku, gdzie wy- 
stawna uczta zastawiona być ma na otwartóm po- 
wietrzu. Ogrody i trawniki, okalające willę, 
urządzono i ozdobiono w sposób rzadko napotykany 
acie, mało sprzyj: m tego 


w Druk, F, Belchatowskiego w Petrokowie, 


Pani Hope jak zawsze krząta się po domu, 


= — 
rodzaji przyjemnościom. Wszystko zależało od 
pogody, i jeżeli jakakolwiek ofiara, mogłą była 
ubłagać niebo, nigdy piękniejszy. dzień nię zaja- 
śniał nad zgromadzeniem, wytworniejszóm i wię: 
ećj chciwóm ząbawz. Już od samego świtu, poko- 
jówki, fryzyjerzy uwijają się na, wszystkie, strony; 
wydobywają. strojne kapelusze, z drogićmi: piórami 
i kwiatami; suknie z kosztownych. jedwabnych 
materyj. chcące swym szelestem przyćmić współ- 
zawodniczki swoje, a woźnice w białych ręka- 
wiezkach siedząc na kozłach odświeżonych powa- 
zów, spoglądają wyniośle Ina pojazdy przyjaciół 
i sąsiadów swoich panów. 

Nakoniee wykwintne powozy, przystrojone, 
jak i zajmujące je osoby, we wszystko, czego 
zbytek dostarczyć może  próźności, przejeżdżają 
miasto i przesuwają się jedęn za drugim, przez 
wysadzaną drzewami drogę nad brzegem, Hudeonn, 
| unosząc w szybkićj jezdzie, całą elegancyją New- 
Yorku, 

(dalszy ciąg. nastąpi). 
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Akcyje wielkićj kolei żel. za 125 rs. 


Akcyje kolei żelsznój War. Wied. . | 8850] — | — 


jg: dr. żel. W. W. po. 500 te. a| M | — 
By obl. War. Wied, 100 tal -= 
Akcyje kol. żel 100 
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Obl. y “oop „on . 
bę Akgyje kol. żel! Fabr. Łódzkiej . | — 
_ PAPIERY PUBLICZNE. 
Obligi Skarbowe rs. 100 . 
„ _ czastkowe zlp. 500. 
Certyf. ban. A. złp. 300 
B. 
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CENY TARGOWE. 


niitin A era w Potro | w 
Wymienienie produktów. k | | 


Par mndna i ordynaryjna - 
Pszenica dobra średnia. . . - 
Pszenica wyborowa. « 


Gryka, . . . 
Rzepak letni. 

Rzepak zimow 
Raps zimowy - 


Siemię lniane. . » * 
Groch polu. - 


Zic 

Kasza jaglana ówi 
Kasza jęczmienia 
Kasza gryczaną 
Mąka pszenna 000 pud. 
Mąka pszenna 00 pud. 
Mąka pszenna O pud. > - - + 
Mąka ps ena Ipud. . - - 
Mąka pszemuą IE pud, . + + 
Mąka żytna pytlowa pud, - . - 
Maslo Świeże funt. - - - - « - 
Masło solone font. . + « + 1S 
Siano 


3 —20 

Uwaga. Ceny powyższe podawane są na wage. psze- 
nica w Warszawie fun, 242, w Petrokowie fun. 240;—żyto w 
f. 207; jęczmień w W. f w P. £ 200; 
owies w W. f. 142, w P. È 140; Groch gryka f. 180; 


MlosBozemo Ijeasypow, 


CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 


Dnia 16 marca sprzedawano wiadro 
a od 5873 do 590° garn. od 191 do 192 
za w częścio - « gam. — 194 — 106 
stósunek garnca do wiadra 100; 3074. 
Dnia 17 marca. Ceny bez zmiany. Gaz. Han 
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OGŁOSZENIA. 


W HKSIĘGARNI 


pod firmą 


LEOPOLDA KOHNA 


w Petrokowie, 


Są do nabycia następujące dzieła jak zwykla 
po cenach warszawskich: 
Dr, Chałybiński — Pisma lekarskie tom 1 kop. 60. 
Grajnert Józef — Baski i przypowiastki kop. 25, 


A D + około świst- 0 dniach 
1 wal kop, 7 
a Skarbczyk powieści i opowiadań 2 to- 


my w oprawie po kop. 35. 
Wybór powieści i opowiadań kop. 80. 
Zasady budowy i utrzymania kolej że- 
lnznych--tom I teksti tablice rs, 4k. 5i 
Jeske—A BO, czyli nauka czytania i pisania papier 
zwyczajny kop. 45, welinowy kop. 60, 
Swiat i dzieci Stopień I, rs. 1 kop. 20. 
€ Mała gramatyka polska kop. 30. 
3 Mała stylistyka część I, kop. 30. 
Arytmetyczka, kop. 30, 
k Arytmetyka część I, kop. 45. 
Geografija kurs I, kop. 45, 
Rówienniczka, zbiór powiastek dlu dzieci 
od lat 8 do 7—kop. 75, 
Księga wynalazków, przemysłu i rękodzieł tom 1 
str. 520 rs. 2.—Tom 2-gi wychodzi zę: 
szytami po kop. 20. 
Lemcke, Estetyka 2 tomy rs. 4, w ozdobnój opra- 
wie rs. 4 kop. 80. 
Leszczyński, Historyja natoralna Wanera — 15 tab. 
kol. rycin i 20 drzeworytami w opra= 
wie, rs, 1 kop. 80. 
Mathaye,— Wzory i órnamenty dla stolarzy, snyce- 
rzy, cieśli i tapicerów zeszyt T i 2 po 35 kop. 
lauka języka angielskiego, podlog metody Bobert: 
sohn'a rs. 1 kop. 20. 
Milkowski— Wierzyć? Ozy nie wierzyć? kop, 74. 
Pietraszek— Przewodnik dla maszynistów i ich po- 
mocników, rs. 2. 
Rogalski, —Historyja literalury polskiój, zeszyt 1—6 
po 30 kop. 
Czarnowski, — Warszawski Rocznik literacki r. 1871 
> kop. 60.—Rok 1872 rs. 1 kop. 50. 
Święta Aniela Merici, założycielka zakonu św. Ur- 
szuli kop. T 
Sulimierski — Podręcznik handlowy, —teoryja handlu 
i zarys korespondeneyi handlowćj rs. 1. 
Do czytelni przy tójże księgarni istniejącój nadeszły 
następujące nowości. 
N. 995— Riderstadt— Qzarna ręka 2 tomy. 
N. 996— Giaboriau— Tajemnicza intryga Ztomy. 
N. 997—Careano—Angiolo Maryją. 
N. 998—Szwarc— Namiętności, 
N. 990—Zacharyjasiewicz—Szczęście kobióce. 
N. 1000—Pod sekretem. 
% dzieł poszytowych dla Szanownych Prenu- 
meratorów nadeszły: 
Kraszewski, Komedyjanci tom. III. 
Dzieła Kaczkowskiego tom I. 
Biblijoteka najeelniejszych utworów t. II. 
Biblijoteka 50-0 tomowa Wiślickiego 2-a se- 
ryja zeszyt 3 ìi 4. 
Żywoty świętych ks. Prokopa zeszyt IV Ryci- 
ny do nich zeszyt 4 które Szan. Prenumerątorowie 
odebrać zechcą. 


LEOPOLD MEYET, Patron przy Trybu- 
nale cywilnym w Warszawie, mieszka przy 


uliey S-to Jerskićj N. 22 (nowy). 
ze stada księcia S$anguszki w Sławucie, 


8 = 1) 
BL. stanowi w Wrzeszczewicach pod Łaskiem 


za opłatą rs. 10 od klaczy i kop. 50 dlą obsługi 
Bedaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


» 
Jarmund — 


HIMET Ogier czystćj krwi arabskićj 


